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„Pętelka” wiosna 2015
Pogoda dopisała, zawodnicy również 

i impreza odbyła się wspaniale. Emocje 
sportowe ogromne, rywalizacja o zwy-
cięstwo, oraz dobre miejsca na mecie, w 
pięknym sportowym duchu. Zgodnie z 
wcześniejszymi zapowiedziami, imprezie 
towarzyszyły  drobne atrakcje – na te tro-
chę większe trzeba poczekać do września. 
Powodzenie miała darmowa grochów-
ka z kotła od Pana Arka. Ufundowała ją, z 
prywatnych kieszeni, nasza Rada Sołecka, 
Radni i Przyjaciele. Smakowała i dzieciom i 
dorosłym. Można było kupić pyszne ciasta, 
zrobione przez naszą sąsiadkę, oraz napoje. 
Powodzenie miała nauka puszczania wiel-
kich baniek, fachowo prowadzona przez 
sąsiada z Zalesia, a opłacona z Funduszu 
Sołeckiego.

O nagłośnienie i muzykę zadbał Pan 
Krzysztof Ratajczyk na sprzęcie użyczonym 
przez Sołectwo Uwieliny – za co bardzo 
serdecznie wszystkim dziękuję.

Była również Pani Pielęgniarka i szczęśli-
wie nie potrzebowała dla nikogo nawet 
plasterka.

Oczywiście byli strażacy z OSP Jeziórko, 
wyprowadzili swój samochód z garażu i to 
dopiero była atrakcja dla dzieci. Chyba nie 
było w samochodzie przycisku, którego by 
nie dotknęły – światła migały, syreny wyły, 
zdjęcia  w strażackich kaskach muszą być 
piękne.

Całe zawody prowadził, z właściwą sobie 
werwą, nasz były sołtys Piotr Wolniak. Na 
quadzie jechał przed zawodnikami Kamil, 
za nimi Igor Walkiewicz. Do tego „po krza-
kach” tradycyjnie tatusiowie, oraz wiele 
osób, których nie dam rady wymienić. A 
nad całą sportową stroną czuwał nasz Ap-
tekarz Witek Rygiel – pomysłodawca i do-
bry duch imprezy. 

Wszyscy zawodnicy otrzymali, już kolej-
ny raz, kamizelki odblaskowe zakupione z 
Funduszu Sołeckiego, mogli poczęstować 
się ciastami upieczonymi przez naszych 
Sympatyków, oraz wodą i bananami zafun-
dowanymi przez sklep „Emilka”.

Dla zwycięzców w poszczególnych kate-
goriach były piękne puchary ufundowane 
przez Wójta Gminy Prażmów, z niewielką 
dopłatą z naszego Funduszu Sołeckiego. 
Biegacze otrzymali piękne medale, a wszy-
scy zwycięzcy również drobne upominki.

Tym razem obyło się bez kraks, wywrotek, 
popsutych rowerów i wszelkich innych nie-
przyjemności.

Piękne zdjęcia robiła, tradycyjnie, Ewelina 
Gościcka – można się skontaktować. 

Bardzo dziękuję wszystkim za obecność, 
pomoc, zaangażowanie, sportową atmos-
ferę, generalnie wszystkim za wszystko.

Do spotkania w ostatnią niedzielę wrze-
śnia na jesiennej edycji „Pętelki”.

Ogółem wystartowało 15 biegaczy i 80 
rowerzystów.
Zwyci�zcy:
Bieg Kobiety 1) Agnieszka 	winarska 

22,48 2) Katarzyna Tokarska  27,28  

 Bieg M��czy�ni 1) Piotr Tokarski    17,50 
2) Rafa› Jaworski   19,00 3) Kamil Ku-
rowski   19,50

Pszczó›ki dziewczynki 1) Natalia Tokar-
ska 2) Agata We�g›owiec 3) Malina 
W›odarczyk

Pszczó›ki ch›opcy 1) Szymek Witko� 2) 
Filip Paprocki 3) Krzy� Sobo�

Trzmiele dziewczynki 1) Julia Ptaszy�-
ska 2) Julia Dyrda 3) Julia Z›otkowska

Trzmiele ch›opcy 1) Micha› Wichrowski 
2) B›a�ej Koz›owski 3) Stefan Gamdzyk

Szerszenie dziewczynki 1) Justyna Bo-
rowska 2) Lucyna Borowska3) Maja 
Janiszewska

Szerszenie ch›opcy 1) Tomasz Grzesiak 
(z duuu�� przewag�, chyba jaki� ta-
lent) 2) Piotr Zieli�ski 3) Kacper Z›ot-
kowski

OPEN K: 1) Monika Malinowska 2) Moni-
ka Jastrz�bska

OPEN M 1) Igor Walkiewicz 2) Igor Ko-
zie› 3) Antek Piszczek

Serdeczne gratulacje dla zwyci�zców 
od Witka Rygla.
Po imprezie odezwały się głosy, aby dla 

wszystkich uczestników zawodów były 
„nagrody pocieszenia”.  Przypominam, że 
WSZYSCY zawodnicy otrzymywali: kami-
zelki odblaskowe, ciasta, wodę i grochów-
kę w ilościach nie limitowanych. Ideą każ-
dych zawodów sportowych jest to, że są 
zwycięzcy i są ci, którzy mają szansę wy-
grać następnym razem. A wszyscy są boha-
terami – wzięli udział w wyścigu i dzielnie 
dotarli do mety.

Zapraszam wszystkich Państwa do ufun-
dowania dla dzieci „Nagród pocieszenia”. 
Nasze możliwości finansowe są bardzo 
ograniczone, ciągle szukamy sponsorów. 
Nagród tego typu MUSI być 80 – 100 sztuk, 
gdyż tyle dzieci może się zgłosić. Z przy-
jemnością wszystko dzieciom rozdamy, 
przy okazji wychwalając sponsora. 

Jolanta Zadworna

Różności
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Psy na Sadowej
Temat bez końca! Nie do załatwienia w 

Gminie, na policji, w sądzie, i wszędzie 
gdzie tylko mogli dotrzeć nasi sąsiedzi, 
którzy muszą tamtędy chodzić. Ci, którzy 
tylko przejeżdżają samochodem, nie znają 
problemu.

Nie pomagają przesłane filmy, zdjęcia, 
pokazywanie pogryzionych nóg. Pieski jak 
biegały, tak biegają w ilościach rożnych. Jak 
pewnie wszyscy wiedzą, jeden pies potrafi 
być groźny i zrobić krzywdę, psy biegające 
stadem są po prostu NIEBEZPIECZNE. Jak 
niektórzy mówią „na wsi zawsze psy bie-
gały same i biegają”. Jednak wszystko się 
zmienia, tu nie ma już wsi i nie może być 
tak, że stado psów terroryzuję okolicę! 

Czy tzw. decydenci zareagują dopiero jak 
dojdzie do tragedii? Reportaż w TV o ko-
biecie pogryzionej, a właściwie częściowo 
zjedzonej, przez stado psów był przerażają-
cy! Oby nigdy u nas do czegoś takiego nie 
doszło.

Bardzo proszę wszystkich których ataku-
ją psy o dzwonienie na policję i składanie 
zawiadomienia! Konieczne jest również 
otrzymanie numeru interwencji – inaczej 
wszystkie zgłoszenia gdzieś się rozpływają. 

JZ

 Ustanów jak nowy!
W minioną sobotę, 11 kwietnia podczas 

dziewiątego(!) „Sprzątania Ustanowa” wszyst-
ko dopisało: pogoda, sprzątający no i oczywi-
ście śmieci. Trzy gminne kontenery zapełniły 
się szybko i już ok. 15-ej nasza wieś wyglądała 
jak nowa.

Jak co roku akcję koordynowała sołtyska 
Ustanowa, Jolanta Zadworna (z pomocą ni-
żej podpisanej) dowożąc sprzątającym wor-
ki, wodę mineralną, colę dla dzieciaków (w 
ramach świątecznego wyjątku) a na koniec 
sprzątania nawet lekkie wino własnej roboty 
(dla wzmocnienia). Lekką brygadę stanowili 
radni ustanowscy, Miłosław Zegadło i Łukasz 
Sobczyk (z pomocnikiem z tzw. prac inter-
wencyjnych), którzy krążąc po wsi samocho-
dem z Rol-budu, zbierali z poboczy zapełnio-
ne worki, oraz sprzątali miejsca, gdzie nie było 
nikogo do tej pracy. 

Sprzątających było wielu…
To, co nas (Radę Sołecką) ucieszyło, to udział 

w akcji wielu nowych osób, a także niezła (w 
porównaniu z poprzednimi dwoma latami) 
frekwencja -  sprzątających było ponad czter-
dziestu. 

W mocnej obsadzie stawiła się tradycyjnie 
Słonecznikowa, ku naszej radości z pierw-
szym przedstawicielem trzeciego już pokole-
nia mieszkańców tej ulicy – niespełna cztero-
letnim Kubusiem. 

Ulice Polną i Główną sprzątała przemiła 
para w średnim wieku oraz młody, nieznany 
nam jeszcze mieszkaniec tej ostatniej. Silna 
ekipa porządkowała Brzozową Drogę oraz 
lasek przy końcu tej ulicy. Do tradycyjnie tam 
buszującej Manueli Gretkowskiej dołączyła 
Alina Porazińska (obu paniom towarzyszyły 
nastoletnie córki Pola i Zuzia) oraz właściciel-
ka działek. Wielu mieszkańców zabrało się do 
sprzątania ulic Kasztanów (pani spod nume-
ru „21” nazbierała aż 8 worów) i Długiej (i to 
nie tylko przy swoich posesjach). Szczegól-
nie liczną obsadą cieszyła się w tym roku ta 
ostatnia. Las na rogu Długiej i Leśnej sprzątali 
mieszkańcy ul. Leśnej oraz panowie Rydzew-
ski z dziećmi oraz Dzwonkowski; dalsze od-
cinki „zagospodarowała” pani Jolanta Zegadło 
oraz przemiła pani z córeczką. Jak co roku, 
ulicę Długą sprzątał też pan Wojciech Kopyt 
i – jak zwykle z dużymi sukcesami. Zrobiło 
się nam bardzo miło, gdy właściciel nowego 
domu z piaskowca na ul. Długiej, widząc, że 
zabieramy się do sprzątania przy jego posesji, 
zadeklarował, że sam wysprząta łączkę za do-
mem oraz zagajnik, bo „te butelki to pozosta-
łości po moich budowlańcach”.  Dziękujemy!  

Parkową porządkowała Natalia Chrzanow-
ska z córką Hanią i Majką  Janiszewską. Wła-
ściciele kilku pierwszych posesji na tej ulicy 
mogą być wdzięczni pani Elżbiecie ze Sło-
necznikowej, która z rowu odwadniającego 
przy ich domach wyciągnęła trzy wory bute-
lek. Wnuczki naszej sołtyski, w towarzystwie 
mamy, dzielnie zbierały śmieci nie tylko na 
Parkowej, ale i na  Głównej. Działkę na wprost 
„Emilki” oraz przystanek przy sklepie sprzątała 
niżej podpisana wraz z Sylwią, Patrycją i Pio-
trem Zielińskimi, zaprzyjaźnionymi młodymi 
mieszkańcami Wągrodna. Dzieciaki zebrały 
„imponującą” liczbę wszelkiego rodzaju bu-
telek. Nawet śmietniki stojące na Parkowej i 
pod sklepem nie mobilizują bowiem „sma-
koszy” napojów alkoholowych do wrzucenia 

tam pustych opakowań.
Na Słowiczej pracowało dwóch sympatycz-

nych panów; efekt - wory śmieci plus kilkaset 
butelek. Na ulicach kwiatowych „gospodaro-
wało” dwóch panów (posiadacz imponują-
cych wąsów dzielnie walczył ze śmietniskiem 
przy ul. Konwaliowej).

Z kolei ulicę Kościelną tradycyjnie sprzątała 
nasza przewodnicząca Rady Sołeckiej, Roma 
Żak razem z rodziną i sąsiadami. Pozbierali na-
wet pozostałości po regularnych balangach, 
które odbywają się na działkach pod lasem. 

O rekordach i nie tylko 
Butelkowy rekord pobił zdecydowanie 

właściciel placyku za apteką, który zebrał ich 
ponad tysiąc różnego autoramentu butli, bu-
telek i buteleczek! Wygląda na to, że na usta-
nowskiej ziemi butelki mnożą się same! 

Najmłodszą sprzątającą była trzymiesięczna 
Julia, która dzielnie i cierpliwie towarzyszyła 
rodzicom, mieszkającym w nowym, czerwo-
nym, domu przy aptece. 

Najdłużej, bo do 15-ej, sprzątali mieszkańcy 
osiedla domów z zielonymi dachami przy 
Sadowej.  Pani Papińska komentując rezulta-
ty sprzątania powiedziała, że różnica miedzy 
tym rokiem a zeszłym polega na zmianie 
„asortymentu” – rok temu najwięcej było bu-
telek po piwie Perła w tym tzw. małpek.

Ci, co po kilkugodzinnym skakaniu po ro-
wach i czołganiu się po krzakach w poszu-
kiwaniu śmieci mieli jeszcze siłę, przyszli na 
ognisko na plac nauki jazdy przy Długiej, tra-
dycyjnie kończące sprzątanie. Szkoda, że było 
ich tak niewielu, bo – jak zwykle było sympa-
tycznie, niezobowiązująco i „smacznie” o co 
postarały się panie Barbara i Dorota Sobczyk. 

Na kolejne ognisko (i sprzątanie) zapraszamy 
za rok. I liczymy, że będzie nas jeszcze więcej. 

 UWAGA!
 Nie jesteśmy w stanie wymienić wszystkich 

sprzątających z imienia i nazwiska, ale wszyst-
kim, którzy brali udział w naszej akcji serdecz-
nie dziękujemy. Specjale podziękowania za 
sąsiedzką pomoc należą się wspomnianemu 
już rodzeństwu Zielińskich z Wągrodna.

Bardzo dziękujemy też prezesowi Rol-budu, 
Mirosławowi Zychowi za udostępnienie sa-
mochodu, który bardzo ułatwił naszym rad-
nym wożenie worów ze śmieciami. Jeszcze 
raz dziękujemy i do zobaczenia za rok! 

Agnieszka Gutkowska, Jolanta Zadworna  
 

JZ

Różności


